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Wiadomości zagraniczne 


Warszawa 29 Luiego. — 
( Dalszy ciąg o nagrodach za wyroby). 


25. Pinkus Petersilge pasamonik w War- 
szawie ża burty póljedwabne. 

26. Edward W asiański fabrykant w War- 
szawie, za wyroby chemicznć, pachnidła i 
inne. 

27. Gustaw Mano w Warszawie, za na» 
rzędzia chirurgiczne, 

28. Jan Dell w Warszawie za pilniki. 

29. Knstelliusz Dann w Warszawie za 
gremple do lnu i pakuł, 

` 30. Adam Myszkowski w Warszawie, zą 
nerzędzia niwellacyjne i matematyczne, 

31. Kownacki w Warszawię za wyroby 
galanteryjne bronzowe. 

32. Sobolewski w Warszawie, za złoco. 
ne wyroby bronzowe. 

33. Michał Ruciński; majster slusarski w 
Warszawie, za kassę z sztucznym zamkiem 
i sztuczną kłódką, 

34. Jan Fischer w Warszawie za ramy 
złocone snycerską robotą, 

35. Jan Miller fabrykant obuwia w War- 
sZawie za wyroby tego rodzaju. , 


- Pogoda 


36. Icek Szper z Szczebrzeszyna gober- 
nii Lubelskiej, za usiłowania w zaprowadze= 
niu chowu jedwzbników, 

37. J. E. Lindner w Warszawie za rame 
ki drewniane soycerską robotą, > 

38. Aloizy Pietrzykowski w Warszawie, 
za wyroby introligatorskie. 

39. Wincenty Szalkiewicz w Warszawie, 
za klarynet ulepszony własnego pomyslu. 

40. Stanisław Cybulski za ressory do kas 
rety z warsztatu kowalskiego w Warszawie, 

41. Adam Różycki za tokarkę uniwersal- 
ną własnego układu i roboty, wykonaną w 
warsztacie mchanicznym Banku Polskiego, 

42. Stanisław DLilpol w Warszawie,” za 
roboty gilloszowane, uskutecznione w za. 
kładzie mechanicznym Banku Polskiego, 

(Dokończenie nasiąpi.) 


= Dnia 1 Marca. — 


Na zakończenie zabaw tegorocznego kar- 
nawafu, resursa kupiecka, dała jednocześnie 
bal składkowy i zabawę dla dzieci. Rozpo» 
częty one t»fce a ustaly gdy grono dorosłych 
powiększając się co chwila. zapelniło salony 
i przeistoczyło pierwiastkowe gruppy. To» 
warzystwo Hesursy, oprócz członków, ich 
żon i dzieci, liczyło dnia tego w gronie SWO» 
jem kilkadziesiąt przeszło z najznakomitszych 


osób stolicy; w ogóle było osób vkoło 700. 


O godzinie 1Otej oznajmiono przybycie Xiwa 
Jchmość Namiestnikostwa, lMostojni goście 
przyjmowani byli na wstępie przez hr. Hen- 
ryka Lubieńskiego dyrektora resursy, człon- 
ków komitetu, i dwie gospodynie balu. hr. 
Franciszkową Potockę i rad. dworu Drze- 
wickę. Po chwili powitania, bal osób doj- 
rzelych otworzonym został polonezem przez 
dyrektora z Xiężną Namiestnikawą i Xcią 
Namiestnika 2 pierwszą gospodynią. Nieba: 
wem ucichła muzyka, a wznawiając harmo- 
nijne akkordy, zaczęła grać walca, ozstą- 
piły się gruppy, i liczna koléj tańczących 
przesunęla się w ścieśnionym obwodzie, Xpo. 
gladając w Óówczas z galeryi na salon ożye 
wiony wesołą zabawą, obraz balu przedsta- 
wiał się w kształcie rozkosznego kosza kwia- 
tów, w którym i kwiaty sztwkt, wiązały się 
w najpiękniejszych bukietach. Wśród tańców 
ciągle trwających, tracono miarę czasu; szyb- 
kim krokiem zbliżyła się pólnoc, a z nią 
chwila wieczerzy. Przy odgłosie muzyki cała 
towarzystwo zstąpilo do dolnego lokalu, gdzie 
w pośrodku głownej sali i przyległych po- 
koi, Zzastawiono ogromne stoły. Xięztwo Na- 
miestnikostwo raczyli zająć miejsca przy sto- 
łach; w około i naprzeciw nich. pomieszczo- 
no jeszcze dostojno osohy Yachwyrająog 
był widok, 200 dam w -gustownych ubiorach 
biesiadujących przy jednym stole. Po wie- 
czerzy, rozpoczęto powtórnie tańce; rozwe- 
seleni kiesiadnicy nie ustawali w ochocie, 
tak, Że zabawa przedłużyła się do późna. 
Między muzykami wykonanemi przez orkie- 
sire Kubelki, bardzo podobał się wyborny 
mozur Lwowski, W nowej resursie 300 
asób wesolo bawiło przez cały czas ostatnie» 
go w tym karnawale balu, Ubiory dam ra- 
żem byly w ogóle śliczne, i dodawały ozdo- 
by mężatkom i pannow. 


— Podgórze dnia 23 Lutego — 


Nro 416, 
ESDM Y- K aT 


Magistrat król. wolnego i handlowego mia- 
sta Podgórza cyrkułu Bocheńskiego w Galicyi, 
podaje Uo pubhcznćj wiadomości, iż Najja- 
śniejszy Pan najwyższą uchwałą z dnia 20 
listopada r. z. tutejszemu miastu pozwolenie na 
dwanaście jarmarków, 4 to: 
a) wd. 12 stycznia wd. 
b) s 


m 


„ Honoraty 


16 lutego s» S. Julianny 
c) s- 19 marca ++ Ś. Józefa 
d) ,, 30 kwietnia s Ś. Katarzyny 
e) ,, 22 maja 1» Ś. Julii 


J) s» $ czerwca >» 5. Medarda 
g) » 8 linca ma aS Elżbiety 
h) ,, 2 sierpnia „s  Porcyunkali 
i) „„ 15 września a $. Nikodema 
ky ,, 15 października s» Ś. Teressy 
l) » 9 listopada » Ś. Teodora 
m) , 7 grudnia $. Ambrożego 


r 


LE) 
corocznie odbywać się mających z tym dedat- 
kiem najłaskawićj udzielić raczył, iż gdyby 
święto nakazane w klórymkolwiek z powyż- 
szych dni zaszło, jarmark następującego dnia 
odprawionym być powinien. 

Podobnież zawiadamia się wszystkich, iż 
wysokim gubernialnym dekretem z d. 13 wrze- 
śnia 1836 N. 50474 pobór targowege tak w cza- 
sie jarmarków jako téż i tygodniowych targów, 
zniesionym został. 


— Paryż 19 Lutego. — 


Marszałek Moncey w zeszlej nocy miał 
gwałtowny attak pedogry i dziś lękają się o 
jego życie. Marszałek Macdonal także ma 
być miebezpiecznie slaby. l 

Jeden z tutejszych dzienników udziela na- 
stępującą nie bardzo podobną do prawdy Wia- 
domość: »OQdwołanie marszałka Valée zosta- 
ło już postanowionem; o jego następcy. nie 
jeszcze mie siychać, O wyjeździe xięcia Or 
leaou do Afryki, na teraz nie ma mowy i 
mniem»ją, Że wyprawa przeciw Abd.el-Ka- 
derowi odroczoną zostanie, 

Xiążęta Orleaou i Nemours zeszłćj nocy 
odjechali z tąd do Bruxelli, dla odwiedzenia 
xiężniczki sasko-koburg Cohari. 

Z panem Guizot mə się rzecz „tak jak 
zwykłe z wszystkiemi osobami znakomitemi 
w Paryżu, które mają zamiar wyjechać. Dzien- 
niki wyprawiają go po dwadzieścia razy pier. 
wćj nim on istotnie siądzie w powóz podró- 
zny. Nowy posel przy dworze londyńskim, 
znajduje się dotad w Paryżu i slychać teraz 
Że niepierućj odjedzie, aż odbędzie się gło. 
sowanie względem projektu dotacyj, 


— Puia 20 Bulego. — 


= Zupełne odrzucenie projektu dotacyi must 
być dotkliwe dla dynastyi ı gabinelu a naj- 
bliższym skutkiem tego wyp-dku razwiąza- 
nie obecnego gabinetu. Przy odejściu poczty 
utrzymano; że ministrowie głośno oświadczy. 
li, iz natychmiast prosto z izby udadzą siędo 
króla, dla podania swojej dymissyi, Ponie- 
waż głosowanie odbyło się po południu, prze. 
to dzisiejsze dziennik! nie mialy jeszcze do% 
tychczas czasu rozprawiać o tym wypadku. 


Mówią dziś, że Xiąże Montebello ma być 
mianowany posłem w Rzymie, a pan Latour 
Maubourg zastąpi go w Neapolu. 

Pan Wiktor Hugo raz jeszcze został nie 
dopuszczony do skudemii, miał on tylko 12 
głosów, a jego przeciwnik pan Flourens 17 
Hrabia Mole jednogłośnie został także w po- 
czet członków akademii przyjęty, 


Nadeszły tu nowe raporty od marszałka 
Valee, z 4 i 8 b. m. które zawierają bardzo 
xaspokajające wiadomości z IKonstontyny, 
Jenerał Galbois w następujący sposób wy- 
rażą się w raporcie swoim do marszaika Vae 
lee względem swego położenia: »Prowincya 
jest ciągle spokojna, Moje związki z na- 
czelnikami krajowemi i pokoleniami nie do- 
znały Żadnej przerwy. Wyprawiłem poslań- 
ców na różne strony, aby wcześnie wiedzieć 
o wszystkiem co zajdzie. Achimet Bey wró- 
cil do Dyr. Abd.el Kader intryguje ciągle, 
i posyła” listy do pokoleń aby je-przeciw nan 
wzburzyć. Dotychezas to mu się nie uda- 
wało, i ostatnia bitwa w której jego regu: 
larne wojsko zostało pobite, bardzo mu Za- 
szkodziła w oczach Arabów. Wszedłem w 
związki z pokoleniami w okolicy Gigelli, 
wielu szejków prosiło o pozwolenie udania 
się do Konstantyny, do czego się skloniłem 
i przyjmę ich dobrze, Znakomity popęd ja» 
ki nadany zostal handlowi i wzrostowi mia- 
sta Philippeville zwracał moją uwagę na len 
punkt i użylem pobytu pego tamże, na oce» 
nienie postypu i poczynienie potrzebnych za- 
rządzeń. "Pam równie jak w Gigel, kabaj- 
lowie zaczynają się zbliżać do nasz wielu z 
nich zgłosiło się z chęcią objęcia slużby w 
naszem wojsku i staram się ich na wszelkie 
sposoby zatrudnić» — W Gigeli i w Bugia, 
przy odejściu paropływów wszystko było spo- 
kojnie. W prowincyi Algieru, od dnia 29 
stycznia. nie pokazali się juź Arabowie w 
bliskości Blidy. W dmu 30 wystrzelono 
kilkakrotnie z ręczaej broni na obóz pod 
Arba, nikt jednak nie został raniony. Jene. 
ral poruczałk Schramm udał się w dniu 2 
lutego z wielkim konwojem do obozu Fon- 
dłeck; konwój szczęśliwie przybył na miejsce 
swego przeznaczenia, nie będąc niepokojo- 
nym przez nieprzyjaciela, a wojsko które go 
eskorlowało wróciło do Algieru. Utrzymują 
Że zaraz potem miano uderzyć na obóz Fon- 
duck, ale nieprzyjaciel został z wielką stratą 
odparty, — Marszałek V»lee ogłosił w Mo- 
nilorze algierskim list ministra wojny, wktó- 
rym tenże w imieniu króla dziękuje wojsku 


za dowody waleczności, które dali w bitwie 
pod Ued Laleg 31 grudnia zeszłego roku. 


— Bruxella 30 Stycznia. — 


Dziennik KHmancipalion nie mniema, iżby 
rozirzygnienie w przedmiocie zniesienia sas 
kwestru dóbr demu Oranii już nastąpiło, są. 
dzi jednak Że to niedługo nastąpi, Król Wil. 
helm posiada w Laeken małyzamek nad kas 
nełem z niejskiemi gruntami, który kupił za 
250.000 fr. dla xięcia Fryderyka; pod Digham 
dobra Łooland wartości miliona I w Bruxel- 
li dwa domy od 30— 40.000 fr. Xiąże Ora- 
nii prócz nowego pałacu ma jeszcze. drugi 
ńa placu królewskim, który kupił za 310,000 
fr. w Tervueren zamek i mnóstwo gruntu. 
które razem kosztowały go 109,000 fr. Do 
tego należą jeszcze akcye które król holen- 
derski posiada w Societe generale i innych 
zakladach. Zniesienie sekwestru zostało zwle= 
czone, ponieważ z razu król Wilhelm wzbrae 
nial się odstąpić królowi belgijskiemu grun= 
tów, które należą do jego pałacu w Laeken 
ale nakonieo wydano na to upoważnienie, 


— Turcya. — 


Lord Pansonhy wznawia częste stosunki 
z posłem francuzkim panem Pontois (Patua); 
drugi doradza pojednanie obu stron walczą» 
cych, gdyż mniema, iż z strony Egiptu i Sys 
ryi, ważne niebezpieczeństwo zugruziłoby 
Porcie. Poseł francuzki umie także przeko= 
nywać Turcyą, iż tylko przez związek z po- 
tężnym wice-królem , zdoła opierać się nie 
chętniej polityce Europejskiej! 


Korespondent z Alexandryi donosi, iż wi- 
ce kró! jest bardzo ulubiony przez ludność ©- 
bu flott polączonych, Marynarka odbywa 
manewry, Egipcyanie i Turcy, okazują dla 
siebie przywiązanie braterskie; jeśli sułtan 
drogą pokoju odzysku swoją flottę, tedy uj- 
rzy ją w tak pomyślnym stanie, w jakim jee 
szcze nigdy nie byla; zaś na przypadek woje 
ny, Turcy ubiegać się będą z Kyipcyanani 
o gorliwość w służenia wice.królowi, który 
rozkazał utworzyć milicyę narodową, mającą 
pełnić slużbę w miastach, Zold bywa regu- 
larnie wypłacany; zapasów wojennych nie zby- 
wa. Mehmed Ali postanowił osobiście sta: 
nąć na czele flotty i wystąpić do boju na 
przypadek ukazania się flotty europejskiej w 
bliskości Alexandryi, 


Rząd egipski ma rocznie dochodu £ ro» 
zmaitych prowincyi 200 milionów zł. 


Porta zajmuje się gorliwia utworzeniem 
nowej flotty; uzbrojono już 4 okręty linijo- 
we, zktórych każdy ma po 90 armat; 4 fre- 
gaty po 44 armat; 3 korwety i5 brygów. W 
Ninoppe budują okręt liniowy na 90 armat, 
fregotę na 64 armat; w SŚmyrnie budują o- 
kręt liniowy na 110i fregate na 50 armat, 
tak, iż Turcya jeszcze w ciągu D, r. będzie 
miała 20 statków woiennych. 

Na żądanie posła francuzkiego, aby Sul- 
tan wydał hatiszeryf przeciw tak zwanej woj- 
nio świętej, ogloszenej przez Abd el Kadera, 
nie otrzymano jeszeze zaspok»jającej odpo- 
wiedzi. i 

Konsul angielski w Alexandryi, miał w 
tych dniach powtórną rozmowę z wice kró- 
lem Egiptu. Mechwed Ali i tym razem oka- 
zał się gluchym na jego przedstawienie; du- 
mny b»sza odpowiedział , iż nie ustąpi ani 
piedzi ziemi, a gdyby Anglicy śmieli rozpo» 
cząć kroki zaczepoe, tedy on oddali tych wy- 
spiarzy aż do ich wysp rodzinoych. Napa: 
leon służy za najlepszy dowód, jak mało E- 
uropejczykowie mogą wydołać przeciw Egi- 
ptowi; a jednakże wice-król ina jeszcze naj- 
większe uszanowanie dla Francuzów. Dae 
lej oświadczył wice-król, że będąc ostatnią 
podporą islumizmu, potrafi zniweczyć za- 
miary tych rsocarstw, które tylko dla wła- 
sgnych korzyści chcą rozdrobnić państwo olto- 
mańskie; gdyż Chrześcianie pewno nie czu- 
ją szczerej przyjaźni dla Muzułmanów. 

Zaraza zaczyna się szerzyć w Alexan- 
dryi. 

Do Syryi wysyłają ciągle znaczne zapa- 
By wojenne, 

Oficerowie flotty tureckiej podali prośbę 
do wice-króla, aby ich nie wydał Porcie. 


— — 


Rozmaitości. 


= Pewien kupiec w Paryżu postanowił szu- 
kać szczęścia w Ameryce, i dal jednemu swe= 
mu zaufocemu przyjacielowi 30,000 fr. do 
schowania, aby na najgorszy przypadek mieć 
niejską pomoc. Po dziewięciu latach poby- 
tu w nowym Świecie powrócił on nie dawno 
prawie bez pieniędzy, do Paryża, aby z zo- 
siawionych u swego przyjaciela pieniędzy 
skromne życie prowadzić. Z przerażeniem Go~ 
wiedział się w jego dawniejszem mieszkaniu, 
Że un przez rozmaite straty oddawna już zu- 
peluie zniszczony został i że mieszka na szó- 


stem piętrze przy jednćj odległej uliczce. Tawm 
spieszy natychmiast nasz kupiec i wstępuje 
do nędznćj staocyjki przyjaciela.  Wychu- 
dłego jak szkielet, w podartym surducie, wie 
dzi siedzącego na kuferku, który jest jedynym 
prawie sprzętem biednego mieszkania. Zmar- 
twiuły na ustach jego słowa wyrzutów któ» 
renii chciał obarczyć biedaka, za tó, że nie- 
tylko swoje ale i przyjaciela mienie strwo- 
nil lekkomyślnie, ale nie mówiąc ani słowa, 
szkielet powstaje, otwiera kufer i pokazuja 
co się w nim znajduje, Któż opisze podzi= 
wienie tego drugiego, kiedy zoalazl swoje 
30.000 fr. w trzydziestu rulonach złota nie 
naruszone tak jak je oddat. O kawalek chleba 
tylko prosił go wyglodoiąły stróż jego skarbu. 
Narzeczona nie jest jeszcze żoną. 

Syn bogntego bansiera w Bruxelli, miał 
zaślubić ładoą ale ubogą panienkę. Na kil- 
ka dni przed ślubem posłał jej pod»runek 
za 100,000 fr. Koleżanki narzeczonej , przy» 
były: w jej nieobecności oglądać przyslane 
klejnoty; przyszły małżonek znajdował się 
wlaśnie z odwiedzinami. »Ach! jaki to por 
darunek ładny, zawołała jedna koleżanka do 
drugiej; ale wiesz, eo powiedziała narzeczo- 
nal» sCóż takiegu?» zapytała druga. »Oto, 
Że podarunek bylby jeszcze ludniejszy, gdy- 
by nie potrzebowała wziąść z nim i narze- 
czonego.» sQidzież jest ten: narzeczonył» 
»Gdy zapytują gdzie jestem odezwał się te- 
raz narzeczony, to proszę powiedzieć, że od- 
daliłem się temi drzwiami.» Nazajutrz pane 
na młoda musiał» odesłać wszystkie poda- 
runki, a małżeństwo zostało zerwane, 

— Dziennik wychodzący w Madras, donosi 
pod dniem 27 listopada r. z., iż straszliwy 
orkan 16 listopada zburzył Koringę, tak, iż 
tylko 3 domy zostały; « chociaż trwał tylko 
6 godzin, jednakże 20,000 (!) ludzi przezeń 
zginęło. 

OBEJ EEEE O "TP ROYA AJ 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 


0d dnia 6 do dnia 7 Marca: 


Siemiński Jan ob., Wendrychowski Aloizy, Tro 
czyski Alexander ob., z Polski. -- Freymann plack. 
major twierdzy Zamościa, z Galicyi, -— Friesner 
Grzegórz, Alewyn Jan, Uell Jems, z Prus. 

W'yjechali z Krakowa, 

Ostren Józef, Radzyńska Józefa, do Poski. — Knoiz 
Józef ob., do Węgier. — Ichtritz Franciszek podpo, 
wojska pras., Limburg Fryderyk szambelan, Alewyn 
Jan, Pel Jems, do Prus. 


